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* Pawla, Lateraneński, Kwiry- Robotnicy {@ kop., uczniowie i dzieci po Э К. Przyjęcie przez lud berliński księcia Walii, 
nal, Ooleseum itd. 1 Ру następcy tronu angielskiego, który zjechał dlo 
Niemiec na uroczystość urodzin cesarza Wil- 
helma, niezbyt świetne stawia horoskopy dla 
à przyjażni anglo-niemieckiej, której wykładni 
ck GD Ў, kiem miały być właśnie odwiedziny księcia Wa- 

= а б lii w Berlinie. 

Willy Burmester nudów sry myk | бу ы ашык, сштш 
a Ą stanęła na ы у ESEJ kompania hono- 
2 ; p > z, Р д drugiego pułku enadyerów gwardyi ze 
z wspóludzialem prof. WU m-s ей иа 28707 Warszawy. | "ое Пов". риш aa LĄ dosta 


sztandarem i muzyką, tudzież zebrali się dostoj- 


O" у м р а . | niey wojskowi огаш książęta pruscy, następo 
| Bilety sprzedaje: Księgarnia i skład nut Rychlińskiego i О ЫЫ ДЫ ТЕУ, КАЙ: A bete 


К ООНА, ЖИ w A z trzema synami, wszyscy W galowych mundu- 
Wegnera, Piotrkowska M 51. mc rach ле wstęgami Orła Czarnego, książę Fryde- 


SZCZEGÓŁY үү AFISZAC H. ryk Leopold w mundurze huzarskim, książę 


lienryk w galowym mundurze adimiralskim. Si 


ыыы ашыны ы шышы wił się też ambasador angielski przy dworze 
Ж 


berlińskim sir Frank Lascelles, 
REŻ 


б 
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W dniu 31 stycznia r. b. w piątek koncertować bę z 


Cesarz Wilhelm przyjechal na dworzec 
№. | о trzy kwadranse na siódmą, w zamkniętym jio- 
wozie, w mundurze pulku dragonów angielskich, 
m Po przybyciu pociągu, wiozącego księcia Wau- 
lii, kompania honorowa przyjęła: dostojnego go- 
ścia pochyleniem sztandaru i hymnem angi 
Wilhelm ueałował go serdeczne 
nastąpiła prezentacya 
kompanii honorowej, po 
nadeszło kilka seryi najnowszych obrazów, między i і órej п. Wilhelm  odjeclał 
Pociąg zwaryował, oprócz tego: Wolka z bykie ks v zamkniętym powozie pod 
arada eyklistów, Omyłka w дш, Pojet 10, osłoną szwadronu dragono W chwili odjazd 
Ери uliczne. Tancerka „Loja Fuller* 4 wiele inn RÓW z dworca dalo się słyszeć, krótkie: hurrat=lecz 
Wejście 10 kop, I Pajo WIO) za 
We wtorki, czwartki i soboty о gs 1014 wióczorem odbywa się Ц ерта | 
przedstawienie speeyalne. We 50.1 30 кор. 92—3—2 mało, т jej było задо уа) оһо- 


ky | х э jętne. sj drodze przejazdu nie zabrzmi: 
ока АА Оа ААА ЗЕЛ K AERAAAR | aden ky na cel кыш. Wirid zabi 


Rozkład pociągów. nych na ulicach, którzy odkrywali głowy ni 


| А r | powitanie ks. Walii, słychać było przeważnie 
П aso- lanin0 Wychodzą z Łodzi: o godz. 42.31, 6.44", 7:12"; | jężyk angielski lub frunotsk 
1 E | 10.45, 3.05", 6.02**, 7.28. Lecz nietylko lud niemiecki witał na swej 
Przychodzą do Łodzi: o godz. 3.09, 5.03, ziemi nader chłodno następcę tronu angielskiego, 
9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.227, 10.58**. W sferach dworskich niemniej. panował chłvd 
y wydrukowane tłustym drukiem | i uprzejma lecz sztyw kieta, daleka od 
Ц ' i 1 zna fi wieczorem do 6 rano. tego entuzyazmu, z im © Wilhelm 7 

ali ШИ M ul ШШ one *, ше mają bezpośredniej komt- | witać członków panującej rodziny augiels 

d kacyi z awa: pociągi, oznaczone **, słażą dla W kasynie pułku agonów, którego 
w sobotę dnia 1 lutego zpos j komunikacyi „Lódz — Warszawa“ bez | Walii jest szefem, па Snia aniu cesarz Wilhelm 
przesiadania się w Koluszkach. toast wymuszony, w którym ше 


ig _————————— ięczała nuta szczerej przyjażni, Monarcha 
niemiecki witał w następcy tronu angielskiego 

aq d aS OW \ KALENDARZYK TERMINOWY. tylko kuzyna, który za гахе mile jest widzia- 
e Jutro. nym, lecz nie przedstawiciela sprzymierzonego 


е ў Były tam pauzy pochlebne dla armii 
—3—2 T Jobrogniewa. 7 ТЕ ДЫ 
_30—з—3 Gospodarz J. Texel. 7 DERU С ME zwrot o monarehii wielkobrytańskiej, 


E N a E S EAN D 


cbralo sią na wicach bardzo 


patrz ostatnia strona, 


= 2 | stycz shi N 87 w której nigdy. nie. zachodzi słońce, ale nie 

Kupię parę ogarów. F (IKON, ul. Piotrkowska 60, Rzym itd. | DYI. bodaj пај wzmianki o uezaciieh 
Ч Г Willy Burmestra w sali Grand Hotelu | PYzyjąžni, 9 brate broni. 

lnb parę szczeniąt rasowych. szore Naturalnie odpowiedź ks. Walii była również 
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0—1 г dziękowaniu za przyjazne przyjęcie, oraz tytuł 
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` szefa putku dragonów niemieckich imienia kro- przeczytany został protokuł z poprzedniego ze- | instytucyi, w imieniu komite zabrał głos 
lowej NE tudzież адот zadowo- | brania. poczem sekretarz p. Kossuth zdał spra- | p. Leon Gajewicz, który wyjaśnił zgromadzo- 
lenia, że może wypić za zdrowie cesarza Niemiec. | wozdanię ze swoich 


Wizyta ks. Walii 
i łaskocze mile ich miłość własną. 
bowiem wątpliwości, że ka. 
Berlina, aby przez akt tej grzeczności zakończy 
przykrą dyskasyę o ćnotach i wadach armij obu 
mocarstw, chociaż w istocie co do sposobów pro- 
wadzenia wojny, wart Pae palaca, a pałae Paca. 

Wzgląd jednak na wojnę w południowej 


Afryce zmuszał Anglię zupobiedz dalszemu roz- 
lnźnieniu się stosunków anglo-niemieckich, bo 


gdyby Niemcy zwąchaly się ze Stanami Zjedno- 
czonemi Ameryki Północnej, Anglia znaleść mo- 
glaby się w nader trudnem położeniu. 
Projektowana podróż ks. Henryka pruskiego 
da Ameryki na chrzest okrętu niemieckiego, zbn- 
dowanego w warsztatach amerykańskich, obudzi- 
dziła podejrzliwość Augli i zniewoliła ją do 
czujności Prasa angielska, aby zapobiedz ści- 
ślejszema zbliżeniu Niemiec do Unii amerykań- 
skiej, wydobyła na jaw zapomniane, już dzieje 
2 wojny  amerykańsko-hiszpańskiej, kiedy to 
Niemcy party do wydania noty zbiorowej mo- 
carstw europejskich w obronie Hiszpanii. Przy- 
pomniały one, że podówczas jedna tylko Auglia 
sprzeciwiła się podobnej noeie, czem oddała Sta- 
nom Zjednoczonym nieopisaną przysługę. Gazety 
niemieckie usiłują osłabić to wystąpienie angli- 
ków, które wywarła jnź odpowiednie wrażenie 
2а Oceanem, ale nie idzie im to zbyt fortunnie. 
Cesarz Wilhelm, jako biegły polityk, pra- 
gnie osobiście utrzymania przyjaznych stosunków 
z Wielką Brytanią, ocenia bowiem dobrze jej 
potęgę morską i wie, jak dalece przewyższa ona 
niemiecką. Nie ulega watpliwości, że w rozie 
zbrojnego zatargu, gdyby Niemcy znaleźli się 
w obozie wrogim Anglii, handel ich zamorski i 
polityka kolonialna poniosłaby niezawodnie cios 
dotkliwy, a może i śmiertelny. Lecz dyploma- 
cya berlińska, dufając w kłopotliwe położenie 
Anglii, wskutek wojny w południowej Afryce, 
wiedząc dobrze, że Anglia nie może w chwili 
obecnej dopuścić do zatargu z cesarstwem nie- 
mieckiem, trzyma się twardo, udaje dąsy za mo- 
жу Chamberlain'a i wynurzenia Cranborne'a, by 
wylargować jaknajwięcej. 
Rola to bardzo dla Niemiec niebezpieczna, 
bo ungliey to naród dumny i może nie przeba” 
czyć <dorobkiewiczom», którzy swoją dzisiejszą 
potęgę w znacznej części zawdzięczają przyja- 
znej polityce angielskiej w ciągu całego XIX 
stulecia. Co bowiem stałoby się z Niemcami 
w czasie wojen napoleońskich, gdyby nie pomoc 
Anglii; jaki obrót przyjęłaby wojna francusko- 
pruska, gdyby Anglia cho ała się do niej wmie- 
szać na korzyść Francyi. Wreszcie powodzenie 
w polityce kolonialnej Nieme: zawdzięczają je- 
dynie  przyjaznemu зае Aug] Była to 
wprawdzie cnota % musu, ale dzisiejsza pycha 
i buta niemiecka, pozowanie na rolę potęgi, od 
której łaski zależy wynik wojny afrykańskiej, 
mogą się sprzykrzyć anglikom i zgasić wśród 
ludu angielskiego resztki niezbyt szczerej wre- 
szcie sympatyi dla niemców. Kto zbyt zachwale 
i nieopatrznie igra na falach oceanu łatwo sta- 
tek swój o katastrofę przyprawić może, a niem- 
cy z doby cesarza Wilhelma i hr. Biilowa po- 
czynają sobie zbyt śmiało. 


8. J. 


KRONIKA, 


Miejscowa. 

Rozporządzenie. Pan prezydent miasta Ło- 

dzi za pośrednictwem asesora cechowego wydał 
rozporządzenie, by: książki protokularne i ka- 
sowe zgromadzeń cechowych były prowadzone 
w języku rosyjskim, a nie tak jak to miało 
miejsce do tej pory, na mocy ustawy wydanej 
przez Namiestnika Królestwa Polskiego w 1816 25 
w języku polskim. 
Stan rynku pieniężnego łódzkiego jest nor- 

_ malny. Zapotrzebowanie gotowizny na cele han- 
dlowe pokażnie się zmniejszyło. Zjawisko to 
- obecnie silniej jest zaakcentowane, niż w latach 
ubiegłych. 
Giełda. Na ostathiem posiedzenin komitetu 


sehlebia dumie niemców 
je Ka 
Walii przyjechał do 


prac od czasu ostatnić 

siedzenia. Następnie 
| nowe przepisy, tyc: 
co jednak odłożon 
dzenia, ponieważ 


po- 
Komitet wziął pod ој rady 
zące się akcyjnych Towarzystw, 
o zostało do następnego posie- 
przepisy owe nie są jeszcze 
nteresowsnym firmom. 
Drugim punktem obrad była kwestya tary- 
j tów Dalekiego Wsehodn przez 
Wprawdzie dla wysyła- 

jącego stanowi elką dogodność, że sławka 
taryfowa mieści w sobie już iopłatę za przewóz 
wodą i przeładowanie, ale stosunek do ładunków 
ciężkich i średnich jest anormalny. Prócz tego, 
zarządy dróg mają jedyne prawo nad transpor- 
tem, nie dopuszczając ekspedytorów i agentów, 
co w wielu wypadkach dla wysyłającego jest 
uciążliwem. 
Komitet giełdowy nie powziął w tej mierze 
żadnej uchwały, postanowił jednak znieść się 
w tych kwestyach z giełdami w Moskwie i Öde- 
sie. Jeżeli te wznają słuszność poruszonych py- 
tań, wówczas giełda łódzka postara się o pod- 
jęcie zbiorowej petycyi, w kwestyi usunięcia 
tych niedogodności. Jeden z obeenych członków 
zabrał głos wo sprawie trudności, jakie robią 
towarzystwa asekuracyjne przy przyjmowaniu 
ubezpieczeń. Nad tą kwestyą postanowiono sze- 
rzej pomówić na następnem posiedzeniu 


Tow. wzaj. kred. przemysłowców łódzkich. 


W ciągu dwuletniego istnienia Tow. w kre- 
dytu przemysłoweów łódzkich, działalność nowo- 
przekształconej instytucyi rozwinęła się na do- 


bre, świadcząc o wielkich usługach z jakich ko- 
rzysta coraz większa liczba mieszkańców nasze- 
go miasta, a ue 

Działalność ową najwymowniej ilustrują ey- 
fry, przekonywające o szalonym wzroście insty- 
tacyi w oStatnieh Jatael. Dość powiedzieć, że 
obroty Towarzystwa w єй roku ubiegłego 
1901 dosięgają 100 milionów rubli. |. Gotowiana 
w kasie 1 stycznia r. b. wykazuje rb: 109,494 
kp. 51, w ciąga roku spra l'owa- 
rzystwo  zdyskontowało. 33.2 miej- 
scowych na snmę г, 8,728,348 kp. 86; za- 
miejscowych 21,164 na, sumę rubli 3,548,941 
kop. 52. РҮ 
Obowiązkowe 10 prac. wkłady członkowskie 
wynosiły rb. 1,305,600; wkłady uczestników na 
zabezpieczenie operacyj Towarzystwa rb. 624,226 
kop, 40; wkłady osób postronnych rb. 2,216,673 
kop. 20. Procent od zdyskontowanych weksli 
oraz udzielonych pożyczek pod zastaw. papierów 
procentowych i t. p. rb. 313,036 К. 36. W cią- 
gu roku 1901 zaprotestowano weksli na sumę 
rb. 681,276 kop. 40: wykupiono na sumę rubli 
671.187 k. 92, pozostało na rub. 10,088 kp. 48 
Weksli w portfelu w dn 1 stycznia 1902 znaj- 
dowało się: miejscowych na sumę rub. 2,697,12 
kp. 91, zamiejscowych na rub. 705.917 kop: 92; 
weksli zdyskontowanych przez Тожа żystwo 
w banku państwa, na którą to sumę obciążone 
jest Tow. kredytowe przemysłowców łódzkich na 
rb. 348,664 kp. 77. 
Kapitał rezerwowy Towarzystwa wynosi rb. 
119,526 k. 65. Majątek ruchomy instytncyi sta- 
nowi rb. 3,683, nieruchomy zaś rb; 47,000. Licz- 
ba członków Towarzkstwa wynosi 777, Wydatki 
na administracyę w ciągu roku  sprawozdawcze- 
g9 wynosiły rb. 57,744 k. 13. Kapitał istnieją- 
cy przy Towarzystwie kasy przezorności dla u- 
rzędników obecnie dosięga rub. 27,924 kop. 08. 
Liczba pracujących w Towarzystwie urzędników 
wynosi 28. 


Tow. muzyczne. Na zapowiedziane wczoraj 
zebranie ogólne Towarzystwa muzycznego. przy- 
bylo o godz. 9-ej wieczorem zaledwie 18 człon- 
ków. Przewodniczył prezes instytucyi p. Henryk 
Grohman. który na asesorów zaprosił pp: regenta 
K. Mogilnickiego i adw, przys. Birencwejga, a na 
trzymającego pióro p. Leona Gujewicza. Porzą 
dek dzienny obejmował: wybór członka komitetu 
na miejsce ustępującego dobrowolnie р. Ryszarda 
Geyera, sprawę zmiany roku sprawozdawczego 
Towarzystwa, sprawę wynajęcia nowego lokalu, 
oraz balotowanie nowych kandydatów na człon- 
ków Towarzystwa. 

Przedewszystkiem. załatwiono punkt pierwszy 
porządku dziennego. Większością głosów (16) na 
członka komitetu -powołano d-ra Ludwika Bon- 
dy'ego. 


ayczego. | 
АП 


шеу pod przewodnictwem p. Karola Scheiblera 


пуш, że dotychczasówe rozpoczynanie i zamyka- 
nie roku sprawozdawczego okazuje się niepra- 
ktyczne. Zwykle bowiem rok sprawozdawi 
rozpoczyna się we wrześniu danego roku, a koń- 
czy się w maju roku następnego, stosownie do 
warnnków, w jakich odbywają się czynności To- 
warzystwa. 
Taki system okazał się wadliwy, dlatego, 
d instytucyi pozbawiony był możności 
planu swej działalności na cały sezon 
i znajdował się często w klopotliwem położeniu 
przy przyjmowaniu zapisów ubonamentowyceli, 
Sprawozdanie roczne Towarzystwa muzycznego 
zawierało zwykle przebieg działalności x połowy 
poprzedniego i połowy następnego roku. Dla- 
tego też komitet proponuje, aby na p 
rok sprawozdawczy rozpoczynać od d. 1 lipca, 
a końc w dniu 31 czerwca każdego roku. 
Ażeby zaś umożliwić rozpoczęcie w ten sposób 
roku sprawozdawczego, pr sprawozdanie 
musi zawierać dane od 1 stycznia roku zeszłego 
do d. 1 lipca roku 1902. Zmiana w ten sposób 
roku sprawozdawczego nie sprzeciwia się ustawie 
Towarzystwa. Zgromadzenie projekt komitetu 
przyjęło i zatwierdziło. 

kwestyi zmiany lokalu przewodnicz: 
р. Grohman oświadczył, że % chwilą przeniesie- 
nia się giełdy łódzki która płaciła Towarzy- 
stwu 800 rubli rocznie, dla zaprowadzenia Ko- 
niecznych oszczędności, należy wyszukać inny 
lokal. Termin dzierżawy upływa w й. 1 lipca 
r. b. 

Z proponowanych dotychezas lokali, pomie- 
szczenie w gmachu Sellina okazało sią niewygo- 
dne, nizkie, pozbawione oddzielnego pokojn dla 
biorących ndział w koncertach, przytem położenie 
samo gmachu jest zdala od śródmieścia; wobec 
tego projekt ten upadł 

Komitet wyraził życzenie, 
kal Towarz. składał się z niewielkiej sali i po- 
koju na kancelaryę, gdyż o wiele wygodniej bę- 
dzie wynajmować na wieczorki muzyczne, kon- 
eerty i t. p. salę publiczną, tak, jak dotychczas 
w większości wypadków praktykowało się. Liez- _ 
ba bowiem uczęszcza па mniejsze nawet 
wieczorki muzyczne zwiększa się coraz więcej. 
Uchwalono zatem, aby energicznie zająć się wy- 
szukaniem potrzebnego lokalu. Sprawą tą przy- 
rzekli zająć się pp. H. Grohman i T. Trenkler. 
Niezależnie od. tego przewodniczący: prosił ezłon- 
ków, aby o każdym Jokalu, jaki członkowie Tow. 
uważać będą za odpowiedui dla Towarzystwa, 
zameldowano komitetowi, a to celem szybszego 
załatwienia tej sprawy. 

Nakoniec przystąpiono do balotowania kan- 
dydatów. Za pomocą głosowania tajnego przy- 
jęto na członków Towarz.: panie Магус Zdrojew- 
ską, Helenę Ofert, Wiktoryę Dzierżawską, Беги; 
Meis, огах рр. Wołkowskiego, Galińskiego, En- 
gla, Henryka Hirszberga, Edwarda Birubauma, 
Henryka Szyca, Józefa Kopczyńskiego, Michała 
Gebotszrejbera, Henryka Pinkusa i Janowskiego. 


Nadesłane. Komitet III Ochrony uprzejmie 
dziękuje za łaskawie nadesłane ofiary na gwiazd- 
kę, następującym osobom: 
Mleczarni ziemiańskiej za jabłkn, p. Bąkow- 
skiej za pierniki i cukry na choinkę, р, Kluka- 
czewskiemu za orzechy i pierniki, p. Stępkow= 
skiemu za orzechy, pierniki i bakalie, р. Wol- 
skiemu za jablka i orzechy, р W. Kopczyńskie- 
mu za 60 str p. J. Kopezyńskiemu za 60 
strueli, p. Brzezińskiemu ga 60 strucli, p. Tra 
weinowi za pierniki, р. Н. Grohmannowi 
sztuki barchanu, p. C. Steinertowi zu I szt. b. 
chanu, p. J. Kindermannowi za 1 sztukę bar- 
chanu, p. J. br. Heinzlowi za 3 sztuki korciku, 
firmie „К. Geyer“ na ręce p. A. bar. Heinzla 
za 3 sztuki barchanu, firmie „Heinzel i Kunitzej*ć 
na ręce p. A. b. Heinzla za 3 szt, barchanu, 
Tow. ak. „Zawiercie" za 1!/, tozina chustek, p. 
Amelii Fischer na ręce p. Steplianusowej za 10 
chustek, p. Daubemu za 14 szalików i 6 chustek, 
р. Nippemu za 12 chustek grabych, p. Steigerto- 
wi za 6 chustek, p. Rankemu za 16 chustek, p. 
Ebhardtowi za 5 chustek, p. Schweikertowi za 
20 ehustek, p. J. Kunitzerówi a nadesłane wy 
gle, p. Ponitowskiemu za 3 tuziny chustek, р. 
Wojciechowej Bronikowskiej za bakalie, orzechy 
i jablka. 

Przewodnicząca, Kazimierzowa Arkuszewska. 
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W sprawie zmiany roku sprawozdawczego 


Sekretarka, 'Stefanowa Rontalerowa. 
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Ze zgromadzenia zjednoczonych tokarzy. 
W dniu wczorajszym o godzinie 8 i pół wieczo- 
rem w lokalu stowarzyszenia śpiewaczego „Lut- 
nia“ przy ulicy Piotrkowskiej ur, 108, odbyło 
się zebranie zjednoczonych tokarzy w obecności 
asesora magistratu p. Bocheńskiego, starszego 
majstra p. Adamczewskiego przy udziale 24 
członków. 

Na zebraniu tem zapisano trzech uczniów, 
którzy wstąpili na praktykę i na czeladzi pp. 
Adolfa Albrechta, Leonarda Bonzlera, Emanuela 
Ohamińskiego, Ottona Jurka, Mieczysława Walen- 
tego, Aleksego Olszewskiego, Józefa Benke, 
Adolfa Weissa i Piotra Wiśniewskiego, ci wszyscy 
przedstawili świadectwa z ukońezenia szkoły 
niedzielno-rzemieślniczej i roboty, które wykonali 
na dowód znajomości fachu. 

Po dokonaniu zapisów p. Franciszek Hof- 
man, skarbnik zgromadzenia, przeczytał sprawo- 
zdanie kasowe za rok 1901, które przedstawia 
się jak poniżej. 

Remanent w gotówce z r. 1900 599 rb. 
Za wpisy 14 majstrów 176 rb. 2 
Składki kwartalne od 35 majstrów 48 rb. 
Za wpisy 39 uczniów na czeladzi 509 rb, 
Za wpisy 25 uczniów wstępują- 

cych na praktykę 50 rb. 
Pomyłka w rachunkach z r. 1900 

Ogółem 1383 
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Wydatki 
Drobne wydatki 
Koszty urzędowe 
Pensya starsz. majstra 
Репвуа podstarsz, majstra 
Zaprowadzenie nowych ksiąg 
Wypłacono. kasie czeladzi 
Obsługa na zebraniach 
Ogloszenia 
Zwrócono do kasy czeladzi 
wpisy 32 nowo zapisanych 
ma czeladników 
Za lokal na zebrania 
A. Griind, podupadły majster 
(emerytura) 
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Ogółem Б р 

Pozostało w kasie gotówki 634 rb. 29 k., 
м których 600 rb. jest nlokowane w kasie prze- 
mysłowców, 34 rb. 29 k. znajduje się u skarb- 
nika. W r. 1901 wpływ był większy o 35 rb. 
10 К. jak w r. 1900, 

Ze względu, że wielu majstrów zalega 
w składkach członkowskich, postanowiono zwró- 
cić się do nich listownie о wniesienie w jak 

ótszym czasie składek, jak ró+ nież posta- 
nowiono w ten sam sposób zwrócić się do 
majstrów, którzy są dłuźni za wpisy na majst- 
rów sumę 156 rubli. Na wezorajszem zebraniu 
wpłynęlo do kasy 146 rb, z których wypłacono 
jedną emeryturę za dwa miesiące 12 rb. Zgro- 
madzenie posiada gotówki 768 rb, 29 k. 

Wobec konieczności urządzania częstszych 
zebrań upoważniono starszego majstra p. Adam- 
cowskiego, skarbnika p. Franciszka Hofmana 
i majstra p. Dawidczyńskiego, by ci porozumieli 
się z zarządem stowarzyszenia Lutni о lokal. 

Zebranie ogólne. W niedzielę dnia 2 lutego 
odbędzie się ogólne zebranie stowarzyszenia maj- 
strów fabrycznych w lokalu przy ulicy Głównej 
pod % 17 o godzinie 4 popołudniu. 

„_Konserwacya linii, Z powodu ciągłych desz- 
czów służba drogowa na drodze żelaznej fabry 
no-lódzkiej była zmuszoną przystąpić do podbi- 
Jania, to- jest wzmocnienia podkładów pod szy- 
nami na wiązaniach, które wskutek wilgoci 
bardzo się obluzowały. 

Nowa lecznica, 


y Lekarz-dentysta p. Adolf 
Zadiewiez uzyskał Т Р 


pozwolenie na urządzenie 

mieście specyalnej lecznicy chorób 

my ustnej. Leczniea ta, urządzoną 

le najnowszych wymagań techniki dentysty- 

cznej, wkrótce zostanie otwartą. 

Prawo taksowania niernchomości od ognia 

w Tow, уула}, прел. Królestwa Polskiego dostał 
również p. Maurycy Zunge, technik- 

Wydano przepisy, obowiązujące. osoby, 

Stosownie do tych pr 


ży па nich obowiązek utrzymywania w zupełnej czyst 


instrumentów. Do pomocy mogą być używane osoby młod- 
sze, lecz tylko wyłącznie do dragar ych robót; biciem 
bydła mogą się zajmować tylka odpowiednio uzdołnione 
i wykwalifikowane osoby. 

„Łodzianin: Ukazał się w handlu księgar- 
skim „Łodzianin, kalendarz na rok 1902, na- 
kładem C. Richtera, księgarza, drukiem E. Sko- 
wrońskiego w Warszawie. Zawiera następujące 
działy: calendarium, dział metrologiczny, podat- 
ki. koleje, podatek z mieszkań, telegrafy, taryfa 
celna, fejleton łodzianina, oraz przewodnik łódz- 
ki i ogloszenia. 

Numery. Dla uniknięcia nieporozumień przy 
oddawaniu bagażu na wagę w ekspedycyi kole- 
jowej, zdający otrzywuje namer kwitu przy wa 
dze, podług którego ekspedycya wydaje kwit. 

Z sądu. W sądzie okręgowym piotrkowskim 
toczy się obecnie proces йы przeciw 
Walentemn Kuczyńskiemu, z zawodu dorożkarzo- 
wi i właścicielowi domu przy ulicy Jakóba nr. 
T o podpalenie własnego domu. 

Okoliczności tej sprawy są następujące: 
W nocy z 19 na 20 lipca stróż nocny zauważył, 
że jakiś człowiek przelazł przez parkan  sąsia- 
dujący % wymienionym domem i począł uciekać, 
Podejrzywając jakieś przestępstwo, zagwiadał 
trzy razy. Uciekający zwrócił się w ulicę Fran- 
ciszkańską, lecz tu, mając drogą zagrodzoną 
również przez stróża, bacznego już na skutek 
gwizdawki, skręcił w ulicę Wolborską. Tutaj 
równieź znalazł przeszkodę w stróżu nocnym, 
ale takim, który go osobiście znał i wiedział, 
że jest właścicielem domu, puszczony więc znikł 
wkrótee. W parę chwil potem w domn Kuczyń- 
skiego zrobił się gwałt z powodu pożaru, a trze- 
ba dodać, że dom ten jest gęsto zaludniony 
przez ubogich mieszkańców, Pierwsi, którzy 
wtargnęli na miejsce wypadku, zauważyli słomę 
gęsto rozłożoną w korytarzach i oblaną naftą. 
Wobec tego Kuczyński zasiadł na ławie oska- 
rżonych, podejrzany o podpalenie własnego do- 
mu. Sledztwo stwierdziło, że dom w dwa dni 
po wypadku został sprzedany przez Tow. Kred. 
za 12,039 rb., przyczem długi hypoteczne prze- 
wyższały 18,000 rb. Zapytani agenci ubezpie- 
czeń, jakiby interes miał Kuczyński w podpa- 
lenin, odpowiedzieli jednogłośnie, że mógł on 
sobie tak rachować: ubezpieczenie zwróciłoby 
10 tysięcy rb., dom bowiem zaasekurowany był 
па 10,380 rb., wartość placu została by w sumie 
9000 rb. i mury miałyby pewną wartość. Tym 
sposobem, mając pieniądze móglby wstrzymać li- 
cytacyą. Kuczyński nie przyznał się do winy, 
twierdząc, że kilka osób widziało go tej nocy 
na stacyi kolejowej. 

Krzewiciel hakatystowskiego „Ulka”. Jedne- 
mu z naszych znajomych, przed para dniami, dla 
uprzyjemnienia czasu, podezas zabiegów wedle 
jego brody czynionych, w rezurze jakiegoś pana 
przy ulicy Piotrkowskiej lokującej się, podano 
do przejrzenia numer „Ulka“, ten wlaśnie, o 
którym niedawno pisaliśmy. Znajomy nasz % miej- 
sca ochrzeił odpowiednim epitetem niegrzeczność 
podawania klientowi, nawet w razurze, podobne- 
go bezeceństwa, my zaś notujemy z bólem fakt 
ten, dziwiąc się, że „Ulkowi” nie zwracają jego 
produkeyj, zapytując się zarazem „cui Lono”, czy 
ów pan zaciągnął się pod hakatystowską cho- 
rągiew. Czyż sądzi, że w ten sposób zyska 
liczną klientelę? 

Przy pracy, W tych dniach w fabryce Karola 
Szteigortą robotnik, Józef Szczepaniak, przez nieostroż- 
został schwytany zębatem kolem. za palce prawej ręki, 
z których trzy postradał. Lekarz Pogotowia, po udziele- 
niu pomocy, odwiózł poszwankowanego do szpitala Czer- 
wonego Krzyża. 

Las miejski, Drzewostan lasu miejskiego 
pogarsza się % każdym rokiem. Oprócz wycię- 
cia sporej liczby drzew -na tor dla kolei kali- 
skiej, ostemplowano obecnie znowu pewną licz- 
bę drzew na ścięcie, jako uselnięte. Jeżeli dym 
z kominów fabrycznych i wilgotna ziemia źle 
wplywa na drzewa iglaste, to należy zawczasu 
pomyśleć o zagajnikach и drzew liściastych, le- 
piej stosujących się do gleby i sąsiedztwa л fa- 
bryeznem miastem. 


Z sąsiedztwa. 

Z Koluszek. Na stacyi Koluszki pracnje prze- 
szło 50 urzędników dróg żelaznych. Zdawałoby 
się, że przy takiej liczbie ludzi inteligentnych, 
zebranych na takiem pustkowiu, powinno rozwi- 
nąć si; jakie takie życie towarzyskie. Tak je- 


dnak nie jest, a najlepszym tego dowodem 
okoliezność, że gdy znalazło się paru urzędni- 
ków, którzy chcieli urządzić bal składkowy, pro- 
jekt ich obrócił się w niwecz. Jedni tłómaczą 
się ciężkiemi warunkami materyalnewi, inni bra- 
kiem czego innego it. d. Wszystkiemu temu 
stoją na przeszkodzie wygórowane wymagania 
pań koluszkowskieh w tem, by jedn» drugą nie 
wyprzedziła w strojach, lub że jednej 2 drugą nie 
wypada się bawić, A szkoda, gdyż na tak zun- 
czną liczbę osób możnaby się tanio a przyjemnie 
zabawić, 

Z Brzezin. Stały mieszkaniec m. Brzezin, Józef 
Kowalczyński, Jat 68, Chwilowo zamieszkały w gminie 
Popień, zachorował tak groźnie, że okazała się potrzeba 
odwiozienia go do szpitala. Zawiadomiony о tem wójt 
gminy Popleń, ME: rozporządzenie, by soltys miejscowy 
odwiózł chorego Kowalczyńskiego do szpitała w Piotrko- 
wie. Sołtys odwiózł chorogo do soltysa w Słotwieach, 
ten znów do następnego Ah tak, że podróż {гуз 
dzień cały; wreszcie jeden % sołtysów, nie wiedząc eo 
z chorym zrobić, zawiózł go do urzędu gminnego we wsi 
Digis skąd odesłano go do szpitala w Brzezinach pod 
йе а рор Gdy zajechali przed magistrat brzo- 
ліпкі, Kowalczyński już nie żył. 


OFIARY. 


ZE 
Na wpisy dla uczniów szkoły handlowej, 
Bolek i Emilia za spóźnienie się na lekcye 

tańca u p. A. Lipińskiego 2 rb. 

Dla biednej A. G. 


Staś Leszczyński 1 rb, — Pani Majewska 
50 kop. — M. Z. 3 rb. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


*  Reżyseryę teatru Wielkiego z dniem dzi=- 
siejszym dyrekcya powierzyła p. Antoniemu Ró- 
żańskiemu, z powodu zrzeczenia się p. Wostrow- 
skiegu, 

* W sobotę na scenie teatru Wielkiego ukaże 
się tragedya Słowackiego „Mazepa z udziałem 
pani Siemaszkowej w roli Amelii: 

* Program jutrzejszego koncerta Willi Bur- 
mestra następujący: > 

1) Concert с moll L. Spohra, Allegro, Ada і 
gio, Allegretto-Rondo; 2) Gioconna (same skrzyp- 
ce) I. L. Bacha; 3) a. Romans b. Valse lente - 
Merikanto - Bormestra; 4) a. Melodye Masseneta, 
b. Polonez D-dur Wieniawskiego. 

Akompaniować będzie prof. Urstein. 

# Ukazały się w druku książeczki popu- 
larno-naukowe: Helmholtz. „Liczenie i mierzenie 
z punktu widzenia teoryi poznania” i dr. Teobald 
Ziegler. „Wiara i wiedza.“ 

# Treść styczniowego zeszytu „Czasopisma 
Lekarskiego stanowią następujące prace: 

Maly szpital ludowy. Podat dr. Józef Idź- 
kowski. 

Z działalności pomocy lekarskiej wiejskiej 
w gub. plockiej. Działalność lekarska w obwo- 
dzie ciechanowskim. Podał dr. M. Zienkiewicz 
(z Ciechanowa). 

O działaniu namocznem teobrominy (theo- 
brominum purum). Pogadanka terapeutyczna, 
Podał dr. S, Sterling. > _ 

Informacya w sprawie babek wiejskich, Po- 
dał dr. Rząd. 

Tow, lekarskie prowincyonalue: 
łódzkie; Tow. lek. częstochowskie; 
mińskie. 

Referaty: Marcuse, Opaska Priessnitza; jej 
kliniczne i lecznicze znaczenie. Noorden, О wska- 
zaniach do ograniczenia płynów w leczeniu oty- 
łości. Rubner, O zdolności przystosowania się 
człowieka do wysokiej i nizkiej ciepłoty. L'Homme, 
Odżywcze znaczenie cukru. Cohn, © kształcenin 
pielęgarek do dozorowaniae noworodków chorych 
na śluzotok ropny. Erben, О ndawaniu objawów 
nerwowych. Waligórski, Żdźbla słomy w cewce 
moczowej. Golding, Uwagi o skiagrafii i złama- 
niach kości, szczególniej pod względem lekarsko- 
sądowym. Z warsz. Tow. hygieniczneco. . 

Wiadomości drobne. 

Kronika, 

Krytyka i bibliografia: Księga jubilenszowa 
dr, med. Teodora Dunina ku uczezeniu 25-letniej 
działalnoś jego lekarskiej, wydana przez jego 
złych i obecnych nezniów. Quesnel, Јак топа 
zapobiegać snehotom pluecnym, jako chorobie za- 
raźliwej. Bernhard, Rzeżączka czyli tryper i jego 
leczenie, 


Tow. lek. 
Tow. lek, 
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powieści, tak też 
acz z wielką znajomością sceny 
sztuki komedyopisarskiej przerobione 
izy Orzeszkowej „Bene nati*, grzeszą 
& акоуі, która co chwila potyka się 
i rwie w szeregu scen nader luźnie zwi anych. 
Dzięki atoli ożywionemu ruchowi na sotnie, do- 
brze. postawionym typom, dobremu zespołowi gra- 
jących, umiejętnemu  wyreżyserowaniu sztuki, a 
przelewszystkiem niezrównanemu talentowi pani 
Siemaszkowej, sluchalo się wczoraj „Hardych dusz“ 
z niezwyklem zajęciem, pomimo, że sztuka ta nad- 
miernie długa latwo może znużyć widza, a okroić 
Już jej nie sposób bez szkody dla jasności akeyi. 

Pani Siemaszkowa, dzięki niezrównanej swoj 
inteligencyi artystycznej i opanowaniu roli Sa- 
lomei Osipowieczówny aż do najdrobniejszych 
szczegółów, porywała wprost grą mistrzowską, 
jednolitą, prostotą i szczerością interpretacyi. 
Szezęgólniej niezrównane były owe przejścia od 
wesołości do przygnębienia, od śmiechu do pła- 
czu, uplastyczniając wymownie widzowi stan du- 
szy biednej Salisi, w której wielka miłość dla 
Jerzego Chutki, walczyła z przesądem kastowym, 
przywiązaniem do rodziny, obawą przed niepe- 
wnem jutrem aż doprowadziła wreszcie do kata- 
strofy. - 

Z otoczenia znakomitego gościa na szczegól- 
ne wyróżnienie zasłużyły przedewszystkiem pani 
Jakubowska, która rolę Aurelii odegrała z od- 
czuciem sytuacyi i od początku do końca utrzy- 
mała ją w odpowiednim nastroju; następnie panna. 
Pawłowska, wyborna w roli Karolki, szczera i 
swobodna. Siostry Salomei Osipowiczównej w озо- 
barh pań: MQlerowej, Weland, Audran i Słubickiej 
były zupelnie na miejscu, tylko pani Miler po- 
winnaby raz wroszcie nanczyć się charakteryzo- 
wać twarz w odpowiedni a przedewszystkiem 
estetyczny sposób. Grała ona rolę Oktawii Pan- 
cewiczowej bardzo dobrze a jednak budziła od- 
гале: ale gdzie też p. Millerowa wynalazła takie ja- 
skrawe kolory na twarzy, przy trupiej bladości 
czole i podbródkach. 

P. Kosiński z zapałem i silnem odczuciem 


zagrał rolę Jerzego Chutki, jeno poco tyle de. 


Klamacyi i affektacyi w miejscach silniejszych. 
Wsżak umiar artystyczny to największa. z zalet 


12 dramatycznego artysty, a że р. Kosiński może 


się nań zdobyć dowiódł w ѕсёліе powitania Mat- 
ki. Trzeba też starać się usilnie, aby w głosie 
brzmiała zawsze szczera nuta, czy to będzie żal, 
gniew, oburzenie, czy też miłość, ból, radość, czy 
inne podobne uczucia, 

Z postaci szlachty zagonowej, nawiasem po- 
wiedziawszy świetnie narysowanych, wyróżnili się 


przedewszystkiem bardzo dobrą grą pp: Jaku- 
bowski w roli Konstantego Osipowicza i p. Ró- 
żański w roli Kazimierza Ja$munta, chociaż i po- 
zostali w osobach рр. Gurynowieza, Mitlera, Mi- 
cińskiego i Noskowskiego byli zupełnie na miej- 
зеп, a p. Mielnieki z siłą komiczną i wybornem 
ujęciem zagrał maleńką rolę Michala Osipowicza. 

Pozostaje nam jeszcze wymienić p. Olszew 
skiego, który bardzo dobrze i cieplo zagral rolę 
Floryana Kulesza, oraz szczerze powinszować pa- 
nu Wostrowskiemu roli Gabryela Osipowicza. 

Pani Bartoszewska sumiennie j w odpowie- 
dnim tonie zagrała rolę Teofili Kuleszowej, szko- 
da tylko, że prawie polowa jej słów ginie dla 
widza. Radzimy artysteo popracować nad odpowie- 
dniem przystosowaniem głosu do wymagań wiel- 
kiej sceny, bo taki zanik wyrazów w jej dykcyi 
czyni krzywdę artystce bardzo sumiennej, uzdol- 
nionej i wywiązującej się zawsze bardzo dobrze 
z powierzonego jej zadania, 

Jedno jeszcze pod adresem reżyseryi. W efek- 
tach świetlanych nie należy nigdy przesadzać. 
W akcie ostatnim tylna dekoracya była za silnie 
oświeloną, ale za to na scenie panowały nieprze- 
bite okiem ciemności, ze szkodą dla р Siemasz- 
kowej, której gra twarzy w scenie ostatniej, gdy 
dowiaduje się o ślubie Jerzego przepada dla wi- 
dza. Wszak księżyc mógł oświetlić nietylko tylną 
dekorację, lecz i scenę, a rzęsiście oświetlone 
okna dworku, w którym odbywa się wesele, nic 
a nię by nie razily.  Wartoby doprawdy na о- 
statniej próbie sprawdzać z widowni efekty deko- 
racyjne, bo przecież to dzielny czynnik sceny dla 
wywołania złudzenia, 


7 WARSZAWY. 


— W książce niemieckiej „Das elektrische 
Heizen und Kochen“, świeżo wydanej, poświęco- 
ny jest rozdział wynalezionym “przez dr. Ludwi- 
ka Trylskiego z Warszawy piecom elektrycz- 
nym. Autor tego dzieła oddaje najwyższe po- 
chwały wynalazkowi naszego rodaka 

— Wezoraj uprawomocnił się wyrok w glo- 
śnej sprawie p. Korwin-Piotrowskiego, ponieważ 
ani оп, ani urząd prokuratorski nie założyli pro- 
testu. Wobec tego sąd okręgowy zwróci s 
becnie do łaski Monarszej z prośbą о zmia е 
wyroku na dwu miesięczne zamknięcie па od- 
wachu wojskowym w twierdzy. 

— Dotychczas w Warszawie istniał konsu- 
lat t. z. handlowy, na czele którego stał konsul 
honorowy. Obecnie rząd Stanów Zjednoczonych 
zamierza ustanowić konsulat zawodowy i na sta- 


nowisko to mianowany został znany w Warsza- 
wie dr. Angus Campbell. 

— Władza krajowa odmówila prośbie Fil- 
harmonii warszawskiej o uwolnienie koncertów 
od oplaty na rzecz teatrów rządowych. 

= Głośna swego czasu sprawa. wybuchu 
w fabryce p. Stanisława Zielezińskiego, zakoń- 
czona zostala wczoraj w I wydziale sądu kar- 
nego. Sprawca wybuchu, 15-letni terminator, 
Franciszek Raczyński, skazany: został na 2 i pól 
roku więzienia, Jak się okazało, Raczyński przez 
zemstę, że Zieleziński nie chciał podwyższyć mn 
płacy dziennej 2 25, ma 35 Кор., spowodował 
wybuch w fabryce. Raczyński wkrótce zbiegł 
do Krakowa, gdzie jednak trapiony głodem, od- 
dał się sam w ręce policyi i przyznał się na~ 
stępnie do winy. 


Teatr lwowski w świetle cyfr. 
Ch 

Komisya teatralna, działająca ж ramienia 
gminy m. Lwowa, ogłosiła obecnie w druku 
sprawozdanie za czas od 4 października 1900 r. 
do 30 września 1901 т, t.j. od czasu, kiedy 
podług kontraktu z miastem teatr lwow; objął 
p. Tadeusz Pawlikowski. Rok ten działalności 
nowego dyrektora przedstawia się według wy- 
ciągów z nadesłatego nam wyżej wymienionego 
sprawozdania, jak nastąpuje: 

Podstawą każdego przedsiębiorstwa, choćby 
artystycznego, musi być rachunek, od tego też 
zaczynamy. 

W zestawieniu wydatków uderza nas prze- 
dewszystkiem ten charakterystyczny szczegół, że 
teatr przyzwoicie prowadzony, na odpowiedniej 
stopie zgodnie z wymaganiami publiczności, nie 
może istnieć bez subsydynm. 

Było to już wielokrotnie potwierdzone, świe- 
żo zaś stwierdza to samo rzeczone sprawozdanie, 
Bo kiedy li tylko płace artystów, honorarya, 
tantyemy autorskie. i zwye + koszty pobieżue 
wyniosły 575,147 koron 90 hal, to publieznoś 
dała zaledwie (019,459 kor. 85 hal, 
się, z tak małej nadwyżki nie można było spła- 
cić innych wydatków, juk płace maszynistów, 
krawców, fryzyerów, światło, opał, czynsz dzier- 
żawny i t. p. 

To też deficyt wyniósł 107,967 kor. 55 hal. 
i pokryty został całkowicie z prywatnych але 
duszów p. Pawlikowskiego, przyczem trzeba zi- 
uważyć, że subwencya sejmu wynosi 48,100 
koron. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że płace ma- 
szynistów i służby teatralnej wyniosły 47,000 
on, to należ wniosek, że publi- 


146) 
JERZY OHNET. 


TAJEMNICZA, 


Tłóm J. Grusztcks. 


PE 
(Dokońezenie—patrz M 23), 


Marceli milczał, siedząc bez ruchu. Fajka 
wuja Grafa zgasla, w pokoju panowały głębokie 
ciemności i cisza grobowa. Wreszcie Marceli sią 
odezwał: 

— Kiedy panna Liehtenbach przyszła tu, by 
ostrzedz o zastawionej па mnie pułapce, była 
bardzo wzruszona... 

— Do najwyższego stopnia, 

— I wuj zauważył wtedy, że to niezwykłe 
jej wzruszenie spowodowane było zaniepokoje- 
niem о mnie... Tak „mi wuj mówił przynaj- 
mniej. 

— 7 wszelką pewnością. Przyrzekłem był 
jej, że ci to powiem... Zresztą ona mię ujęła 
calkowicie wówczas... Nie było w niej піс banal- 
nego... A postępowanie jej późniejsze powiększy- 
ło jeszcze moją sympatyę dla niej... 

— Jej wstąpienie do klasztoru? 

— Tak, to oddalenie sią z doma ojca, po- 
diego niegodziwea... 

— Umarł. Zostawmy go w spokoju. Zwła- 
sźcza, że umarł podobno, nie mogąc znieść utra- 
ty szacunku i przywiązania córki, 

— To prawda. 

— Tak więc, jeżeli panna Lichtenbach usu- 
nęła się od świata, to niejako z mego powodu, 
Та młodziutka dziewczyna w nagrodę ла swoje 


poświęcenie, za okazaną mi życzliwość, utraciła 

wszystko co jej życie dać mogło, i ma pozostać 

аў do śmierci w ubóstwie, przyodziana w SZATĄ 

wełnę, z głową ogoloną, na usługach nędzarzy. 
Tak, fak. 

— Ory wuj sądzi, że dzieci powinny odpo- 
wiadać za winy rodziców? 

Wuj milezał, Poruszył się niespokojnie na 
fotelu, fajka, zapalona na nowo, zamigotała 
w ciemności czerwonem światełkiem. 

Wuj nie nie mówi? Czyżby wujowi tru- 
dno było na to odpowiedzieć? 

— Bardzo trudno, Na tem tu miejscu powie- 
działem kiedyś osobie przysłanej ód Lichtenba- 
cha, by zaproponować nam rękę jego córki dla 
ciebie, że przodkowie nasi przewróciliby się 
w gobie, gdyby Buradier ożenił się и Lichten- 
bachówną... 

— Jakto? — zawołał Marceli ze wzrusze- 
niem. — Była propozycya tego rodzaju? I nigdy 
mi waj o tem nie wspomniał? 

— Na cóżby się to bylo zdało? Możesz so- 
bie wyobrazić, jak byliśmy usposobieni wówczas, 
kiedy dalem tę odpowiedź, nieco napuszoną i nie- 
zbyt mądrą... Twój ojciec.. O! twój ojciec wo- 
lałby był chyba widzieć cię na marach niż zig- 
ci m Lichtenbacha. Pomyśl tylko! Trémonta wła- 
śnie zamordowano... Zgliszeza po pożarze jeszcze 
nie ostygły! Nie! nie! To było niemożliwe... 

— A teraz wuju? 

— бо? Ty myślisz о niej? — zapytał stary 
marzyciel drżącym głosem. * 

— Myślę tak dalece, — rzekł Marceli z po- 
wagą — że jeżeli panna Lichtenbach nie zechce 
być moją żoną, nie ożenię się nigdy. 

— Ale dlaczego? Dlaczego? Kochasz ją? 

— Jestem pełen podziwu i wdzięczność 
tej niepospolitej dziewczyny. Poświęciła wszyst- 


ko, skazała siebie na ży ubogie i ciężkie, by- 
le nie korzystać z bogactw żle nabytych. Pr 

tem uczyniła, co tylko mogła, by mi ocalić 
cie. Jestem jej dłużnikiem i ci, co mią koeliają, 
są również jej dłużnikami. Nie będziemy się wa- 
hali kiedy chodzi o spłacenie długu, prawda 
п}? 

W tej samej chwili dało się słyszeć skrzyp- 
nięcie zamykanych drzwi. 

— Kto tam? — zapytał Graf niecierpliwie. 

— To ja, uspokój się, — odpowiedział głos 
Baradiera, 

— $luchałeś naszej rozmowy? 

— Nie! dopiero przyszedłem. Ale słyszałem 
ostatnie wasze słowa... Слу chcecie koniecznie 
siedzieć w tych ciemnościach? 

Jednocześnie dotknął przyrządu elektryczne- 
go i tryenęło olśniewające światło. Trzej męż- 
czyżni popatrzyli na siebie. Twarze mieli po- 
ważne ale i zadowolone, Baradier nie pochylał 
czoła z taką miną, jakby sią chciał rzncić na 
przeszkodę. Cichy był i skupiony. Przeszedł 


kilka kroków, usiadł na biurka i rzekł: 
— (Ozemżebyśmy się różnili od pospolitego 
tłumu, gdybyśmy nie potrafili ocenić charakteru 
wyjątkowo szlachetnego, i gdybyśmy nie potra- 
fili być wdzięcznymi? ы 
Spojrzał na syna % zadowoleniem i czerwo- 


na jego twarz zbladła z głębokiego wzruszenia. 

— Ten chlopiec mówił, jak i prawdziwy 
Baradier i Graff. Trzeba tak zrobić, jak on po- 
wiedział. 

Trzej mężczyźni drgnęli przy tych prostych 
słowach, uznających młodego godnym następcą 
przodków. Łzy radosnej dumy blysnęły w oczach 
wuja. Marceli nie nie mówił, ale rzucił się ојеп 


w objęcia. 
KONIEC. 


ЖҮР са 
ROZWÓJ — Czwartek, dnia 30 stycznia 1902 r. 


czność lwowska nie zapłaci nigdy samego tylko 

choćby personelu teatralnego, który kosztował 

tym sposobem. okrągło licząc, 627,000 koron, 

nie lieząc juź pensyi dyrektora w sumie 18,000 

koron. 4 

Jednem slowem, zmniejszenie personelu i 

robione w tym kierunku, moglyby 

bwui koszt personelu z dochodami 

Wobee takiego stanu gmina 

nie otrzyma 15% z czystego zysku i 

spłata zugwarautowauej minimalnej stmy rocznej 

30,000 korou- przechodzi na następny rok, czyli 
że ciążyć będzie na budżecie dług. 

J okoliczność, wsprawiedliwiającą czę- 

ciowo niedobór, przyjąć należy to, że artyści 

owami byli od 1 września i od tej daty 

po li gażę, widowiska zaś rozpoczęły się do- 

piero 4 października. Publiczność też po wypad- 

ku z elektrycznością stroniła przez pewien czas 


my teraz, czy te olbrzymie sumy idą 
pożytkiem duchowym. 
wlikowski wziął sobie za zadanie stwo- 
rzenie we Lwowie opery narodowej, jako stałej 
instytucyi. Polożył też nacisk na operę polską 
iw wił wszystkie dotychezas istniejące bez 
sut 
W czasie sprawozdawczym było przedsta- 
wień wogóle 40l; w tej liczbie z oryginalnych 
111. Z autorów polskich ma scenie był Fredro 
24 razy, potem zaraz idzie lucyan Rydel także 
24 razy, następnie Wyspiański 19 razy, Bliziń- 
ski 6, Bałucki 5, Bogusławski 4, Przybyszewski 
+, Rossówski К. Ж twórców oper: Moniue 
szko 15 razy, Żeleński 10, Paderewski 9, Berson 
(prolog) 5 razy. 

Do wykonania wszystkich sztuk zużyty był 
personel, składający się z 241 osób, a miano- 
w dramat 43, orkiestra 52, opera 18,-0pe- 
retka 14, balet 2, chór damski 39, chór męski 
25 osób. Prócz tego, zajętych hyło 8 urzędni- 
k nistów i 27 sług. Ciekawa też 
a wystawionych utworów podług 
: „Zaezarowaue Кою“ 19 razy, „Ro- 
mantyczni 19 razy, „Wesele* 16 razy, „Wesoła 

jka'* (operetka) 16 razy, „Faust* 10 razy, 
„Janek“ (opera) 10 razy, „Mamon“ 10 razy, 
„Maaru* r, „Haka“ -9 r, Koralia i S-ka 

Pr, „Rycerskość wieśniacza* 9 r., „Na- 
„W studni* (operetka) 8 r., „„Тга- 
. „Trzy życzeniaś (operetka) 7 r.. 

e miast“ (Zapolska) 7 r., it d. 
Pod względem wykonania, kostynmów, de- 
racyj, efktów świetlnych, teatr lwowski zajął 
ne stanowisko wśród teatrów pol- 
na lwowska wyprzedziła niejedną ze 
stolie świarowych, wystawiając dwie nowe ope- 
ry polskie, prócz tego, na scenie przewinęli się 
yscy współcześni pisarze dramatyczni polscy, 
no też przynależny hołd- gwiazdom naszej 
ratury, Jednem słowem, teatr stał na wla- 
ściwem stanowisku, odbijając wszystkie prądy, 
nurtujące w spoleczeństwie i najnowszej naszej 
literaturze.  Dorohek artystyczny i wpływ sceny 
na społeczeństwo był znaczny i to równo- 
'waży po części wydatkowane sumy. Niemniej 
przeto z calości sprawozd: mamy to przeko- 
nanie, żę przy zuprowadze pewnych oszezęd- 
mości i sprężystej administracyi bez kosztu obni- 
poziomu artystycznego, teatr lwowski po- 
en egzystować bez deficytów. Ważua to oko- 
liczność ze wzgłędu na przyszłość, bo Lwów mo- 
że nie mieć takiego hojnego i możnego dyrekto- 
ra, któryby pokrywał niedobory z własnej szka- 
tuły, więc wysoki dziś poziom z konieczności 

zmalałby wielce. 
K. M. 


CECYL RHODES. 


Jeden ze współpracowników paryskiego dzien- 
nika «Figaro», znający z dawnych czasów Ce- 
суја Rhodesa, podaje w piśmie tem zajmujące 
szcęzogóly o <niekoronowanym królu Południowej 
Afryki», jak Rlodes'a powszechnie nazywaj 
Wybitnym rysem cliarakteru jego ma być w 
«dług dziennika francuskiego, mizantropia, a wła- 
ściwie obawa przed ludźmi. Rhodes unika wiel- 
kich mas i towarzystw, nie lubi też nowych 
twarzy, a wszelkie publiczne przyjęcia i uroczy- 
stości są mu wstrętne. Gdy był prezydentem 


gabinetu w Kolonii Przylądkowej, mtsiał czasa- 
mi w sprawaelt nrzędowych jeździć do Anglii. 

O tých podróżach do ostatniej chwili niko- 
mu nie wspominał, wymykał się jakby chyłkiem 
na poklad okrętu, gdzie również czemprędzej 
udawał się do kajuty, zapewniwszy sobie <inco- 
guito> u kapitana statku. W ten sposób pozby- 
wał się niemiłego mu pożegnania gremialnego i 
przyjęcia na okręcie. Tak samo, przybywszy do 
Anglii, prosto jechał do ministerynm, udaremnia- 
jąc wprost wszelkie przyjęcia. Bardzo często, 
gdy Rhodes powracał do Kimberley, ludność 
tamtejsza przygotowywała dla niego owaicyę. 
Wówczas «niekoronowany król Afryki Południo- 
wej» opuszczał pociąg na kilkanaście mil przed 
Kimberley, najimował wóz od pierwszego lepsze- 
go farmera, i tak niepostrzeżenie wjeżdżał do 
miasta, 

Kobiet unika Rhodes fak usilnie, że mn nie- 
którzy to poczytująy za przesadę. Jedyną przy- 
jaciólkę miał w swojej viezamężnej siostrze. Ko- 
biety w Południowej Afryce bardzo niepochlebnie 
wyrażały się o nim, nawzajem Rhodes zarzucał 
im ciekawość i kas © Razu pewnego, 
płynąc okrętem na wodach Nilu, spotkał się 
z margrabią Hautpoul i jego żoną, których znal 
oddawna. Po trzydniowej podróży, gdy się mieli 
pożegnać przed rozejściem, rzekł Rhodes do mar- 
grabiny: 

— Te trzy dni, to jedyny czas, który prze- 
pędziłem w towarzystwie kobiety, nie zacloro- 
wawszy skutkiem tego. Pani na mnie nie spo- 
glądała, jak na jakieś osobliwe zwierzę, i nie 
zadała mi ani jednego nierozamnego pytania, 

W kole przyjaciół człowiek ten, zawsze 
zamknięty w sobie, bardzo jest miłym towarzy-, 
szem. Bardzo Oczytany i wykształcony—ma bo- 
wiem nawet w swoim wagonie podręczną biblio- 
tekę — mówi o wszystkich bieżących kwestyach 
z wielkiem zrozumieniem rzeczy, а celuje zwłasz- 
cza w zagadnieniach politycznych i ekonomi- 
eznych. 

Pomimo ogromnego majątku żyje bardzo 
skromnie. Na strój bardzo mało uważa. Gdy 
miał udać się па posłuchanie do cesarza Wilhel- 
ma opowiada <Figaro> —nie. myślał pozbyć się 
codziennego swojego odzienia. Poszedł na au- 
dyencyę w żółtym surdncie i w podróżnej czap- 
ce, a postępek ten był u-niego zupełnie natural- 
nym objawem wrodzonego usposobienia, a nie 
sztuczną manifestacyą. 

Cesarz — mówił Rhodes po audyencyi — 
wiedział, że miałem ж nim roztrząsać waźne 
sprawy. Nie czekal na mnie w tym celu, ażeby 
mnie widzieć w stroju dworskim, do którego nie 
jestem przyzwyczajony *. 

Zajmujący szczegół opowiadał sam Rhodes 
o prezydencie Transwaalu, Kriigerze. Otóż Rho- 
des, przybywszy w sobotę do Pretoryi, chciał 
się widzieć z Kriigerem, który atoli kazał odpo- 
wiedzieć, że sobota, jako dzień targowy, prze- 
znaczony jest wyłącznie dla boerskich farmerów. 
Więc w niedzielę, odpowiedział Rhodes 
posłańcówi. 

— Niedziela jest świętem, podezas którego 
nie załatwiam żadnych interesów — brzmiała od- 
powiedź Kriigera, z którą posłaniec przyszedł 
do Rhodesa. 

Wtedy Rhodes proponował po kolei ponie- 
działek, wtorek i środę, a kiedy Kriiger i w tych 
dniach był zajęty, powrócił do Kimberley, ғ nie 
widziawszy się z prezydentem Transwaalu. 

— Miałem mu do powiedzenią rzeczy nie 
bez znaczenia —mówił. potem Rhodes—nie chciał 
ich słyszeć, tem gorzej dla niego. 

Może już wtedy Rhodes myślał o wojnie? 


Bohater boerów, 


api 


Wypadki rozgrywające się w Poludniowej 
Afryce od lat trzech, będą obfitym i wdzięcznym 
materyałem do romantycznych і fantastycznych 
opowieści. 

Wśród bohaterskich zaś postaci, jakie po 
stronie boerskiej wojna ta wyprowadziła na wi- 
downię, przewyższa dotychczas wszystkich o gło- 
wc—generał Dewet, Wódz ten, jak jakieś de- 
moniczne dla anglików zjawisko, ukazuje się to 
tu, to tam, z niezmierną szybkością przenosząc 


się z miejsca na miejsce, siejąc postrach, grozę 
i klęski, zawsze niepochwytny i niedości„niony. 


О planach wojennych Dewcta i Bothy poda- 
je augielskie pismo wojskówe „„Broad-Arrow*, 
wychodzące w południowej Afryce, szczegóły iu- 
teresujące. 

Wojna weszla — powiada autor, widocznie 
specyalny znawen stosunków południowo- айту. 
kańskieh — w stadyum ostatnie, ale do Койса 
Jeszcze daleko. Dewet, doznawszy niepowodze- 
nia w wyprawach swych do Przylądka, i odeię- 
ty teraz od niego łańcuchem gęstych cytadel, 
wzniesionych wzdłuż rzeki Orange, odcięty nad 
to takimże łańcuchem cytądel ой zachodniej 
Oranii, ma jeszcze dosyć terenu, aby opierać się 
w nim Kitehenerowi wprawdzie juź nie z 
dzieją w tryumf swej sprawy, albowiem ta 
już rozstrzygniętą, ale w ten sposób, że imię з 
jego zapisze się na kartach dziejów angielskich 
bardzo ponuro, 

"Terenem, do którego Dewet obecnie zmie- 
rza, by wm wojnę rozpalić, jest Transwaal pół- 
nocny (Zoutpansberge) i wschodni. Wedlug 
wiarogodnych wiadomości są tam wielkie zapa- 
sy aumunicyi i broni, 

ródlą angielskie podają liczbę nagromadzo= 
nych tamże karabinów na 40,000 -do 50,000. 
Broni tej dostarczyły fabryki europejskie, oczy- 
wiście głównie belgijskie, za pieniądze i na za 
mówienia Kriigera, który czasu w Holandyi na- 
próżńo nie trawi. 

Wiadomo też, że do północnych i wschod- 
nich okolie Transwaalu napłynęły całe zastępy 
boerskiej sprawy. Którędy ci ludzie do Trans- „ 
waalu się dostali, trudno wiedzieć. Zapewne są. 
to ochotnicy i awanturnicy 2 Europy. Ale mniej- 
sza о to, — główna rzecz w tem, że w Trans- а 
waulu jest jeszcze sporo materyału w ludziach, 
którzy czekają tylko, aby Dewet między nimi 
się zjawił i do walki ich poprowadził. 

Кака napaścią na Tweefontein i rzezią 
yeomanrów dowiódł Dewet, że gotów jest bić się 
do upadłego. Człowiek to zjawiskowy, straszny, 
sfinks milczący. Jedynym jego idealem, jedy- 
nym żywiołem, który ша dodaje sił, jest nieu- 
błagana nienawiść do najeźdzeów. Cały dyszy 
zemstą, pragnie mordu i krwi całą duszą. wy 
па wroga, gdy mu się poszczęści, w pień — 
rzecz pewna, że jeżeli gwiazda go nie opuści, 


jeszcze całe oddziały Kitchenera wytnie do, _ 


mogi. 

Dalej „Broad Arrow** pisze: Wielu wojowni= , 
ków nie mają dzisiaj ani Dewet ani Botha. Lecz 
ci, którzy pod ich znakami walezą, zdecydowani = 
ва na wszystko i idą w ogień z pogardą śmier- 
еї. Chwiejnych, niepewnych, bojaźliwych tak - 
Botha jak Dewet rozpuścili do domu i zatrzyma- 
li przy sobie tylko tych, których pali ten sam 
nieugiaszony płomień zemsty jak ich niepospoli- 
tych wodzów. 

Na początku wojny obliczano w A 
boerów o jakie 50 procent za nizko, ( 
padają anglicy w błąd przeciwny: oceniają ich 
liczebną siłę za wysoko. Ale i dzisiaj mogloby 
stanąć w polu przynajmniej kilkanaście Lysięcy 
zbrojnych farmerów, gdyby Dewet i Botha tego 
chcieli. 

Lecz Dewet i Botha wolą poprzestać па 
garstce Judzi zdeterminowanych na wszystko, 
ulanych jakoby ze spiżu. Cała armia boerska > 
wynosi dzisiaj najwyżej 5,500 ludzi, ale jest to 
materyal, jakiego daremnie szukać na całej kuli 
ziemskiej. Jeźdźcy niezrównawi, osadzeni va 
wytrwałych, a szybkich koniach, mkną zawsze 
и miejsta na miejsce pędem wichru i zjawiają 
się na dany rozkaz w rozmaitych punktach, czem 
«ludzeni anglicy sądzą, że mają przed sobą wiel- 
ką armię. ý 

I właśnie ta bezprzykładna rączość sprawia, 
że drobne oddziałki rzucają na pułki angielskie 
nieustający popłoch i trzymają je w śmiertelnej 
irwodze. Do tych junaków, związanych ślubem 
z zemstą i śmiercią, mają się przyłączyć ocho- 
ісу z Karopy, nagromadzeni w Transwaalu 
północnym i wschodnim! 

Wobec tego, czekają Kitchenera jeszcze nie- 
zmierne trudy, a Auglię ogromne ofiary. 

W ostatnich czasach usiłowano znowu 0sa- 
czyć Deweta, ale obława, podobnie jak dawniej- - 
sze, spełała na uiezem. О dziesięciodniowej po- - 
goni za nim, pisze dnia 13 b. m. z Liudley kọ- 
respondent „Biura Reutera:* Dnia 28 grudnia 
maszerował Dewet mad rzeką Siebenberg-Vley 
w pobliżu Elandskopu. 

Ta zbliżył się do niego wysłany w pogoń 
жа nim korpus generała Elliota, złożony z dwóch 
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kolumn pod wodzą pułkownika Delisle i majora 
Fanshave. Konie anglików były bardzo znażone, 
odbywszy 35 mil ang. drogi. -Dewet usiłował 
utrzymać przejście przez rzekę, lecz został wy- 
party i zmuszony do postawienia swych armat 
w pozycyi, aby zapobiedz dalszemu pochodowi 
anglików. 

Posiada on dwa działa polne i jeden „pom- 
pom* (karabin maszynowy) pod komendą niemca 
kapitana Мега, Anglicy mieli trzech rannych, 
Deweta straty wynosiły: jeden poległy i dzie- 
sięciu wziętych do niewoli. Działo mniejsze z0- 
stało przez strzały anglików zniszczone. 

Pod Elanskopem rozdzielił się oddział De- 
weta. Sam Dewet zwrócił się na południe, a 
30 grudnia maszerował dalej w kierunku Blau- 
Корп. "Tymczasem generał Elliot powrócił do 
Lindley po prowianty, skąd udał się na wschód, 
zabierając ze sobą jeszeze trzecią kolumną рпі: 
kownika Bynga, a Dewet skierował się na pół- 
nocny zachód. Dnia 31 grudnia przebył generał 
Eliot 36 mil i stoczył potyczkę z boerami trans- 
waalskimi pod Meyerem. 

W Nowy Rok ścigał nieprzyjaciela ku Lie- 
beuberg, lecz boerzy znowu się: rozdzielili, jedna 
część pod Meyerem udała się z armatami na 
wschód, a druga do Elandskopu. Doniesiono 
anglikom, że Dewet znajduje się przy oddziale 
Meyera. Scigano go do rzeki Wilge, skąd сопа! 
się ku Vrede. General Elliot udał się nocą do 
Liebensberg-Vley i udało mu się znienacka na- 
paść na trzy oddziały boerów, które opanowały 
przejście przez rzekę. Padł jeden z boerów, dru- 
gi został raniony, nadto gło 10 do niewoli 
i zdobyto wiele wozów, oraz 13 koni, będących 
własnością prezydenta Steyna, Pułkiwnik Delisle 
i. major Franshayve ścigali borów. Majorowi 
Franshuve udało się dogonić nieprzyjaciela któ- 
rego wpędzono w teren górzysty na południe do 
Heilbron, 

Na tem kończy się opowieść korespondenta, 
który nie dodaje, dlaczego zaprzestano dalszej 
obławy oddziału, przy którym był Dewet. Z te- 
go można wywnioskować, że generał Elliot stra- 
cil znów ślad Deweta. 

Przypnuszczenie to potwierdza londyńska «Daily 
Maib. Kolumny angielskie powróciły do swych 
kwater, ¿a o Dewecie krążą wieści, że znajduje 
się pomiędzy Reitz a Lindley. 

Przebiegły wódz boerski, prześlizgnąwszy się 
obok ścigających go kolumn, wymknął się znowu 
z matni i przepadł w górzystej okolicy, Nie- 
wiadomo już, ро raz który wymknął się z rąk 
auglików, którzy od czasu, gdy wojna przybrała 
charakter podjazdowy, uważają za jedno xe 
swych najważniejszych zadań pojmanie tego 
dzielnego wodza. Zręczne jego manewry budzą 
w Anglii niekłamany podziw i Dewet, tak jak 
dawniej usunięty Й teatru wojny Cronje, ma 
wielbicieli nawet wśród nieprzyjaciół. 

aa LA, 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Z parlamentu niemieckiego. 

W parlamencie niemieckim toczyły się roz- 
prawy nad interpelacyą centrum w sprawie ра- 
ісуі Jezuitów. Wniosek uzasadniał w imieniu 
centrum poseł dr, Spahu. W imieniu rządu se- 
kretarz spraw wewnętrznych, hr. Posadowsky, 
odczytał deklaracyę, że dotychczas jeszcze rządy 
związkowe nie powzięły stunowcżej deeyzyi со 
do przyjętego przez parlament wniosku, domaga- 
jącego się zniesienia bawicyi Jezuitów, że jednak 
decyzya ta zapadnie prawdopodobnie jeszeze 
w ciągu bieżącej sesyi. Na wniosek posła Rin- 
telena, parlament przystąpił dó obrad nad in- 
terpelacyą. 

Przebieg obrad nad interdelacyą był spokoj- 

ny i nie poruszono podczas nich walki wyzna- 
niowej. Mówey wszystkich stronnictw ubolewali, 
że rada związkowa zwleka (tak dlugo z tą spra- 
wą. Zachowawcy i wolnozachowawcy domagali 
się odrzucenia wniosku, ob Ц że po- 
wrót Jezuitów zamąci pokój wyznaniowy. Nato- 
<owo-liberalni i wolnomyślni przemaw. 
przyjęciem wniosku, lecz z pewnemi za 
i. Socyaliści domagali się 
przyjęcia wniosku, ponieważ banicya Jeznitów 
ma charakter prawa wyjątkowego. W obronie 
wniosku przemawiali Bachem (centram) i ks. 
Radziwil (Koło polskie). Ostatni ten mówca do- 


bezwarun Owo | 


wodził, że kościół nie może bronić skutecznie 
swej powagi, jeśli państwo wkracza w wewnę- 
trane jego-sprawy, i domagał się, aby usunięto 


wreszcie ostatnią tę pozostałość walki wy- 
snaniowej. 
„Germania* oświadcza, że hr. Bülow nie był 


obecnym na wczorajszem posiedzeniu parlamentu, 
ponieważ wstydził się odezytać tego rodzaju 
deklaracyę. Hr. Posadowsky zjawił się, odczy- 
tał i zniknął. Zdaniem „Germanii* deklaracya 
jest całkiem niewystarczająca, a dowodzi jedy- 
nie ambarasu, w jakim się znajduje rząd. 


Telegramy. 


Wiedeń, 30 stycznia. Arcyksiążą Franciszek 
Ferdynanl wyjeżdża do Petersburga w dnin 5 
lutego w towarzystwie swego ochmistrza dworu 
hr. Nostitza, 

Wieden, 30 stycznia, Pogłoskom o _ ustą- 
pieniu namiestnika galicyjskiego hr. Pinińskiego 
zaprzeczają w kompetentnych sferach kategory- 
cznie, 

Wieden, 30 stycznia. «Polit. Corresp.» za- 
przecza wiadomości, jakoby Pruncya zażądała 
od gabinetu londyńskiego wyjaśnień w sprawie 
pewnych kroków, świeżo podjętych przez Anglię 
w. Maroko. 

Rzym, 30 stycznia. Katolicy włoscy przy- 
odrzucenie prawa, dozwalającego nau rozwody. 

Berlin, 30 stycznia. «Vorwärts» ogłosił wezo- 
raj tajny rozkaz sekretarza stanu w urzędzie 
marynarki rzeszy, w którym zapowiedziano no- 
wy projekt pomnoże ia floty, Publikacya wy- 
wołała silne wrażenie. Uważano w pierwszej 
chwili rozkaz za mistyfikacyę. Ztąd zdziwienie 
było tem większe, gdy sekretarz stanu marynar- 
ki rzeszy Tirpitz oświadczył na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi budżetowej, że rozkaz jest 
antentyczny. Minister ubolewa nad tem, że roz- 
kaz wykradziono z biura, wszakże nie zawiera 
on -nie niebezpiecznego. Wobee znacznego po- 
mnożenia flot zagranicznych, krok ten jest ko- 
nieczny. 

Bruksela, 30 stycznia. Z powodu onegdaj- 
szej deklaracyi Balfoura, «Petit bleu» oświadcza: 
Delegaci boerscy nikomu nie udzielali pelnomo- 
cnictwa do wystąpienia z propozycyami pokojo- 
wemi. 

Pekin, 30 stycznia. Cesarz і cesarzowa pa- 

1611 na audyevcyi- posłów zagranicznych. Cesa- 
rzowa wyraziła żal z powodu przeszłych wypad- 
ków i dała zapewnienia na przyszłość. 
+ Londyn, 30 stycznia. W izbie gmin pierw- 
szy lord skarbu, Balfour, oświadczył, iż rządowi 
dotąd nie poczyniono żadnych propozycyi poko- 
jowych ze strony upoważnionej do działania 
przez boerów. Ubiegłej soboty ze strony rządu 
holenderskiego poczyniono oświadczenia, które 
obecnie są rozpoznawane przez rząd angielski, 

Londyn, 29 stycznia. Chamberlain oświad- 

zorajszem posiedzeniu izby gmin, 
nie przeszkadza wodzom boerskim zgłaszać 
się ze swemi propozycyami do Kitelienera, Kit- 
chener otrzymał polecenie przysyłać rządowi ta- 
kie propozycye. 


Od administracyi 
„ROZWOJU“, 


Z powodu nieprzewidzianego powiększevia 
się liczby prenumeratorów, większość numerów 
od 1 stycznia r. b. została zupełnie wyczerpa- 
na. Za luki, w tem sposób powstałe, przepra- 
szamy nowoprzybywajacych prenumeratorów. 


gotowują wielką petycyę, proszącą parlament o | 


Synagoga 


przy ul. Spacerowej. 


W sobotę, dnia 1 lutego, o godzinie 10 rano 


Kazanie. 
Smaczne obiady 


na ulicy Mikołajewskiej Ne 9 m. 7 


na ńwieżem maśle (eodziennie od 12-ej do 
4-ej), składające się 2 3-ch lab więcej dań 
od 30 kop., a tauże wydają sę obiady na 


miasto. W czwartki flaki. 


SZKOŁA TAŃCÓW 
St. Zaborskiego 


Piotrkowska 45. 


ШФ Zapisywać się można ua nowe tąńce 
i mazura. 


Do wynajęcia zaraz 


pokój umeblowany z oddzielnem wjiciem, ж ca- 
łodzienuem utrzymaniem, z nałaza, lub bez. Wia- 
domość ul. Mikołajewska M 9, m 7 (front pra- 
wa strona). 


ELEGANCKIE i TRWAŁE 


00, / 
poleca sklep рой firmą 


A. PILISCH 


Piotrkowska 109. 
Dr. medycyny |. Łukasiewicz 


Piotrkowska № 10. 
Akuszerya.— Choroby kobiece. 
Przyjmuje od godz. 8—11 runo 1 od 6—7 popołudnin 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


par K 
uadry z Gre 
Dob Н ski z 
Zagi 


chweidnitz — Heinrich z Tomaszowa — 
Góldmun z War zawy. 


Zakład ogrodniczy i skład nasion Е 


С. ULRICH BF" Warszawa, Ceglana № П "mg 


zawiadamia, że cennik ilustrowany nasion wyszedł z druku i na żądanie wysyła się bezplatnie. 5 
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Fabryka kas ogniotrwałych 


SKŁAD: 
ul. Piotrkowska 95. | 


| poleca wlelki "APR kas ognlotrwsłych we 
g wszystkich wisikościach. Reperacje 1 laklera- 
wania wykonywują się dokładnie i szybko. 
Na żądanie рй się р 


Józef Weikert 


FABRYKA: 
Andrzeja 26 


Жу Ез 


y kupnie no- 


wyć! y używane. 


‚ KANCELARYA 


09 94-609 


SZKOŁY MUZYCZNEJ 


Mikołajewska № 61, Piotrkowska Na 116 (kamienica przechodnia) 


przyjmuje w dałszym ciegu 
rzmięte, dęts i śp ew, 


przedobied:ne 


zapisy uczniów na wszystkie instrumenty 
klasy ду кеуі i dsklamacy, lekcye rozłożone na 
od 9 do 2, p obieduie od 2 do 7, dla nczsiów ionych za 


kładćw naukowych i wieeżorno od 7 do 10. Dzklumacya od g. 8 do 9 
Po ukończeniu (wedlug $ 12 nst. szk. muz.) wydaje patenta. 


ззън®кквк к NAWA кынкы 


Szkoła Rzemiosł dla kobiet 


ZOFII KNOROZOWSKIEJ 


1 bielizny, stroje, hafty, krawaty, 


Introligatorstwo, kwioty sztuczne hellomi- 


nlatnry, wypalanie na drzewieł skórze, malowanie na por.elanie, asłaste, avle 


lid. Kors malowania metsliezuemi farbami: 
Za esłą naukę 10 lekcyj optata 6 rb. 


5 
3 
% ul. Piotrkowska № 14 m, 6. 
B 
Y 
2 
э 


na aksamicie, aiłaria 1 sukniach, 
Szkoła wydaje ae 


{ 
@ 
g 
Tamże są ndzielme następujące przelmioty: Krój i szycie soklon, gorsntów. @ 
g 
# 
4 
% 


Ёйвавв®йрв®р®рррюЮр®р®з®рїр 
Kursy wieczorowe dla dorosłych 


5. HUSIATOWICZA 


Przy szkole Na 8, 


Ма kurszch wykładane będą: Języki rosyjski 1 polski, arytmetyka, 


Południowa Na 40. 


historya, geografia 


1 historya taturalos, a na żądanle—niomiecki | franens:i 
Lekcye od godziny 7 do 10 wieczorem, 


SLLIS 


310000171000 


URZĄD 
Starszych Zgromadzenia Majstrów 
Stolarzy 


Zaprasza pp. członków na kwartalne po 
siedzwulo, odbyć się mające d, 3 lutego r. 
b. o godz. 4 popoh. w comu Majstrów 
tkackich przy ul. Piotrkowskiej róg Prze- 
jazd. Że względu na ważność kwostył 
1rosl się o liczne zebranie. 

113—3—1 
— 

. „Zakład Gimnastycz y 

i Lekcye Fechtunku 


Surowieckiego 


Mikołajewska Nż 29. 
568 —18 


Lekarz-Dentysta 


ADOLF ZADIEWICZ 


ul. Piotrkowska Na 120. 
powrócił. 


761—d- 0.pp ' 


ZPRURYZEETNZNENKERUWORWNENE 


Długoletni Pracownicy 
MF” Korektorzy i Stroiciele "E 


byłego składa fortepianów 


[4 

Я 
„Gebethner i Wolff‘ w Łodzi, w 
ро zwinięciu takowego otworzyli własny skład @ 
g 

Я 

g 


FORTEPIANÓW i FIANIM 


pod firmą: 
„ Grzegorzewski i A. Kulesza 
w Łodzi, ul. Dzielna Л 26. 


ЕЕРЕЕ ЕЕЕ 


69—5—5 


Dr. Jan Ginsburg 


Akuszerya i choroby kobiece 
Od 9—11 r. 1 od 4—7 pop. 
Piotrkowska 87. 


„397-13 


r. Rabinowicz 


Choroby gardła, nosa i uszu oraz 
z«burzeń mowy. 
powrócił 1 mieszka cbaenia 
na ulicy Zielonej № 3. 
Przyjmnje od godz. 10 —12 r, I 5—7 pop, 
880 1-Б 


Dr. Leon Silberstein 


Leszy: 

Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8— 10, 1—2, 6-8 
w ocżorem Panie od 5—6 po poładniu 


Ewangielicka М, 7. 


W olodzielę 1 swięta od 8—11 rano, 4—6 
popołudniu. 612 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


ЖАКИ 


Przyjmoje od 8—11! od 5—8, panle od 
2—3, Zachodnia M 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
W niedzielę 1 święta od 9—11 i 5—7. 
688—d— 65 


Dr. D. Helma 


Specyalista chorób uszu, nosa, krtani I 
аг 


osiadł w Łodzi, Piotrkowska 39 


Przyjmuje od 9—10/, r. і od 4—6 pop. 
922—30—26 


Rządca rolny 


po:ladający wiedzę wszechstronnie weho= 
dzącą w zukrew gospodarstwa rolnego, 
poszukoje рова (у. Wynagrodzenia до 
um wy, 1 % od adwyżsi czystego zysku, 
o którym харе nia, w porównania % ortat- 
nich 4 lat. Łaskawe oferty składać w adm. 
„łtożwoja* pod „Кошке, 94—8—8 


Leonard Suchowski 


korektor fo topiinów w szkole muzycznej, 
dawniej w skiaszie Szredera, irzyjmujo 
strojenia i rep rieye Torie,lanów i pis- 
nin ога» ocócii I pośredulczy w kupile, 
tylko w własnym zakładzie reperacyjuym. 
Przejazd Л 32. 
21—1—1 

Dma 21 łe: 1901 r. wyda- 

oszka Szajniaka, 

ża w Łodzi za Ni 


604 na, rb. 60, a dnia 24 października 


* również gà numerem 612 na rb. 100, 70- 


stały przezemnie (obydwa wspomniane kwi- 
ty) zagubione, i już mie mają żadnej 
wartości więcej i tracą swa moc. 


Moszek Szajniak, 


94-171 Piotrkowska Nr. 17. 
Lódź d. 24 stycznia 1902 


Administracya mleczarni 


„Krośniewice“ 


ma honor zawiadomić Sz. publiczność, 
iż z d. 20 stycznia będzie codzien 
nie przysyłać mleko Pasteury- 
zowane, które dla detalicznej 
sprzedaży w tych sklepach znajdować 
się będzie, gdzie jest masło Krośnie- 
wiekie; oraz w składzie ul. Spacero- 
wa M 41 m. 1. [Promenada]. Zamó- 
wienia przyjmuje skład. 


Z szącnukiem Administracya. 


6 
Zupełu.e nowe 


Garnitury frakowe 
Garnitury tużurkowe, 


KOSTYUMY MASKOWE 


DOMINA etc. 


wypożycza 


E. SCHMECHEL 
Piotrkowska 98, 


Шш (ИШ, 


Bro zauczyciotskie P. Arlet. Wólezsń- 
jka 39, Oułasza mlodą fravcuskę pra- 
guącą udzielać lekeyi muzyki I malarstwa. 
Ot rty w „Rozwoja* вар. „M. Н. 
100—8—3uwa 


(avr. reason frangatsę choz qna dume in- 
атое, Oferty „Luthin* d—swca 


(ве brać iskoye jęyka  uiomieckiego 

1 konweraavyi Od niemex nauczyciela, 

Oferty w admin, „Rozwoju® рої lit, Z. К 
58—1—4 


p” narożny na Żobardzu, ni. Al ksan- 
drowska № 130, jest do sprzedania na 
dogotnych warunkach lnb do wydzierża- 
nla. Bliższa wiadomość u Nenmana nl. 


Konstintynowska № 15. 162—3—2 


«st do sprzedania motor vattowy 16-10 
kontr w. zupełuiu dobcym pale Wins 
domość ul, Pańska 85 u p. M. Gros 

1607 рт 


СОК суме „Bul* пйуташа. Hora 
ska 63, m. 11, 
Мет kouwersacya u młodej mid 
„Studyum*. __d-dwea 
Przyjuwę Hómaczenia z rowsyjskiog na 
polski | z polskiego ша rossyjski ЎА 
domość ш. Pańska № 36, m. 58, Trzeińwki, 
__ 1182—d—9 
) otrzebne zdolne hafelarki do pracowni 
Kary Zajdol. Piotrko ska 11%, 
171-3 


Jot ша jost osoba w Średnim wieku 
do zarządu domu, Wiadomość, Śro mia 

№ 20 m. 4, wejscie od ni. Solnej pomię= 

dzy 1-6 gora. 174—3—43 


potrzebni rożnosiotele z kaucy | dobremi 
Awladoctwani Jub rokomendacyą. Wła- 
domość w adim. „Kozwoju*. 


Jotrzebua kraweowa do domu, mniejąsa 
szyć sukuie 1 bieliznę: Wiądomość ul. 
Kouśtautynowska M i8 u adwokaja 
з—з_ 


{Чер rzeżniski ж batom urządzonion 1 

waryztstew po przystępu j cenlo хайя 
do sprzedania  Władomość: Z elony Ry- 
uek% 1, тейїйцгасуз. 166—5-8 
([ееһшк йсътгв kreślący 1 rysujący, po- 

wżukuje zajęcia w fabryce lub lewy] 
m.iomatyki ua godziny, Wiadomość w 
admin, „Roznoju* pod lit. „T A J.“ 


| gglugła karia pobytu ha imig Emilii 


4Sztykiert, wydaua w magistracie m. Lo- 
Gai. т 165—3—3 
sglugta skarta pobytu na imię Nusen 

Abramowicz, wydana в magistratu m, 
Łodzi, 167—3-% 


[чем Кага pobytu xa imię Pauliuy 
Guzęda, wydana w kaucelaryi Chojny. 
R 164—35—3 


'/agiustu karsa pobytu ua imię Totbełaja 
Dawidowicz, wydaua w Radogoszuzu. 
158—3— 3. 
Zgolna: panienka * poszakaje  oduawiawi i 
mebli po domach, pięknie 1 tanio, Ofer- 
ty wkładać w adm. „ktozwoju* pod lit. 
aS К.* 86—12—1ч 
singla kslążeczka legltymacyjna na 
4216 Dominika Мавіапек, wydins w ma- 
157—3—3 


reiont paszport. па Imię Klary Peikort 
“тузлу w Piotrkowie. 170-3—3 


gistracie m. Łodzi. 


леше» | karta pobytu na imię Lukssza 
Zakolskiogć, wydana w шайлы w, 
Ł dzi, 3 


{чик karta pobyta na is ГАТ 
<Bulczarkiowicz wydana z msgitratu 
m. Łodzi, 1738-3-2 


/szinęła karia pobyta na imig Мога 
-Urbaukiewicza wydana z gminy R do- 
goszoz 113—3- 


selogła karta pobyin na Imię Rytkt 


JŁogowski j, wydana w mag. m. Lodzi, 
175—3—2 


PATENTY 


ORES Аруу 


Э FRAENKEL inż: 


Курч, бүРЇөКт2у2К& Ne #8 
(к ЇЗ LETNIA PRAKTYKA а 


Ceglę ogniotrwalą 


krajową 1 zagraniczną. Cement, - wapio 
w kawnłich | lusowane, węglel Rudolfi 
! drzewny теше), poleca tinio Henryk 
Wodzisławski, Mikołajewska 
Tuuże potrzebny natychnisst pra:ty! 
za stosownem wynagrodzeniem, 
97—1—2 


Plerwszorzędny z Warszawy 


KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 
robi okrycia damskie, fasony kazkiłśne 
I wykończenie artystyczne 
Spacerowa Ла 31. 


PROZY TN 


przem" PR 


ROZWÓJ — Czwartek, 


dnia 30 stycznia 1902 r. 


№21 


ү Skład Nut Пий iustrowany RYCHLIŃSKI i WEGNER тиш їшїн JLsjegarnia 
; ; 70 кор. dawniej GEBETHNER | WOLFF 70 kop. ; 
Ко Косева ere МИ GERTTINER IM Ea зы. 


ї, 


пин РА ЕТТ т 


K 


Nowo otwarty Handel Win, 
cznych pod firma 


K. Wolski 


poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczńości, zapewniając 
gę; 20-toletnie doświadczenie, oraz długoletnie stosunki handlowe 
mi, tak w kraju jak i zagranicą, a także odpowiednie środki, które 


ма 


туе, 


b 
є 


\!! m 
маш! INKASO! meso! 


należności za fortepiany, książki i t. d. przypadające księgarni 


Gebethner i Wolff 


załatwia na mocy aktu rejentalnego 


үш RYGHLINSKI | WEGNER 70:7 


"dawniej GEBETHNER i WOLFF 
ШӘ Piotrkowska 51. TĘ 
KSIĘGARNIA i SKLAD NUT 


[II 


Okazyjnie! PIANINO PIANINO Tanio! 
4 nowe używane 
Є Wiadomość w księgarni; przyjmuje się strojenie fortepianów i prz 
iy: 
р EEEE ZSZ ЖЕТШЕ аттас E TTEN 
SKŁAD 


FORTEPIANÓW i PIANIM 
J. Grzegorzewski i A. Kulesza, 


w Łodzi, ul. Dzielna Nè 26. 


* Poleca fortepiany i pianina: Blithnera, Małeckiego, Kern- 

iopfa, Nowiekiego, Fiedlera, A. Fibigera 1 innych, ро €0- 
nach fabrycznych, 

Zakład reperacyjny pod kerankiem J. Grzegorzewskiego, długoletni go 

pracówuika, korentora-stroletela firm: Gebethaer 1 Wolff craz Małeckiego w War 

взө+ їз 1 Lodzi, przyjmuje odpowiedzialność za powierzorie пит łaskawie siro- 

jenla 1 терегабув oriz odpolerowywasi fortepiaców 1 pinin. 

kowanie instrumentów uskute załą swoimi Judźmi, 


Przewóz i epa 
39—8—4 


ЛА шысы: ZF IRT БААНЕК 

кыы шы т к ыыы 
© (lemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Gerownia sz 
J. THOMASA 


ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Na 30 
830-26=17 pod kierunkiem pierwszorzędnego speoyallsty. 
Przyjmaje do pranis i farbowznia: garderobę męzką i damską, plusze. jedwa- 
ble, aksamity, firanki 11:16 1 kolorowe, koronki, portyery itd, Czyści | far- 
boje bez potrzeby prnela garderoby. Dokxtyzacya materyałów dla panów 
krawców. Znpełna gwataneya trwal-á i kolorów. Ceny możliwie 11:0, 


ёёййййййрййзаййврййваваз& 


Motor naftowy 


o sile 14 koni i gazomierz па 150 płomieni są tanio do sprzedania. 
Wiadomość u Karola W. Gehliga, ulica Piotrkowska M 215. 106-3-2 


RARARAA 


SEULES 


w zadowolnió zadowolnić najwybredniejsze wymagania Szanownej Publicznosei 


ZAWIADOMIERIE. 


Spirytualii, krajowych i zag ani- 


Piotrkowska № 


Hotel Polski 


3, 


wyborowy tówar i szybką obslu- 
tylko z pierwszorzędnemi firma- 
mi rozporządzam, stawiają mnie 


108—3—2 


| Sprzedaż na częściowa spłaty, 

Łóżka zwyczajne od 3 rb. 

| Łóżka angielskie od 9 rb. 

Łóżka dla dzieci od 4 rb. 50 k. 

Stale na składzie 1500 łóżek, 
Wielki i jedyny wybór 

Wózki dla dzieci od 9 rb. 

Wózki dla [alek 2 rb. 50 k. 

Umywalnie, umywalki, 

Wielki wybór serwisów sece- 
syjnych, 

Szafki do łóżek. 

Kosze do węgli, przybory do 
pieców. 

Tace, maszynki do kawy, 

Garnki emaliowane, niklowe, 

Kasetki do pieniędzy, kosztow- 
ności, 

Wanny, wanienki, 

Kołyski, Naczynia kuchenne, 

Galanterya piśmienna, domowa, 

Kasy ogniotrwałe „Grafit“ 

POLECA 


SKŁAD FABRYCZNY 


"Аке, Tow. WŁ Gostyński i 9-а 
Piotrkowska 68. 


| Sprzedaż na spłaty. 
36—104—6 


Ogólne zebranie członków 
` Stowarzyszenia Wzaj. Pomocy 
Majstrów Fabrycznych 


ofbędzie się w niedzielę 20 stycznia (2 go 
| Imiegoy r b. o godz. 2-13 ponoł. w lokalu 
Н Stow przy ul. Głównej № 17. 
Porządek dzienny: 
| Wybór przewodniczącego. Przedstawienie 
| sprawozdania za гок 1901. Zatwierdze- 
i 


nie budżetu un rok 1902 Wybory cz 

ków Zarządu, komisyi rewizyjnej oraz ko- 

initeta wsparó Wnioski członków. 

O łaskawe pu-ktualne pizybycić upra 
Zarząd. 27-82 

M 

| ш 
| przyjmuję nadrabianie pończoch. Mikola 

jewska 59 m. 56, 2-gie piętro 4—11 


EE S TRZE" Ён 


п- 


sza 


Adwokat 


Tomasz Lewanduwski 


przeprowadził s'ę na 
ulicę Piotrkowską АФ 103. 


MA ZE 


znany ze swej skuteczności. 
Cena 30 i 50 kop. Sprzedaż 


w składach aptecznych. 
916-30-17 


St. Górskiego 
na wyniszezeu'© 
odcisków 


| 
Radkiewicz, Nawrot Ме I, 


Kaucysnowana biura nauczycielskie 
poleca: Nauczycieli, nattezycielki na sta'e 
miajśca i na godziny, rosyanki, polki, su- 
glelki, franenski  niemki, izraeliski, rów. 
nież frehlówki i ту różnej nar боой, 
z dobremi świadectwami i геѓегепсува 
818 


жа 
Dobre i łądne 


kepelusze тїї 
sprzeda е 


R. Mavszał. 
t, Piotrkowska 123, 


Łód: 


ШШ do talea 


a także i wszystkie nowe tańce. 


Ulica Andrzeja Nr. 16 m. 4, drugie: 
piętro. 


6—6 


Adolf Lipiński, 
Dyplom. nanczyciel tańców 


wyn'za grantowe w jednym kursie 
wszelijch dawnych 1 nowych tańców, 
przyjm je kółka prywatne | пае} lek- 
ву! w domu i po za domem. W końcu 
każlego miesiąc» ro pocz.na поте kursat 
trzy razy m tydzień 91 9 wie zorem lek- 
сун zbiorowe. 
ullca Cegielniana № 56, parter. 
100 -3—2 


Дозволено цеңзурою, r. Лодзь, 17 Января 1902 r. 


W drukarni „Rozwoju“, Piotrkowska NM 111. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


